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(Dokończenie. ) 
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Wiatr wył okropnie! dzwo- 
ny dzwoniły i zdawało się, że 
nie. ręka ludzka, ale ręka bu- 
rzy nićmi włada. — Kondukt 
pogrzebowy szedł ulicą — spić- 
wali księża, grała muzyka — 
ale wiatr pogasił wszystkie świa- 
Ua, ciemno było i straszno — 
dzićwczyna szła za trunnąi rze- 
'Wnie płakała, wręku trzymała 
zgasłą od wiatru świócę i chu- 
stkę mokrą od łez i dćszczu— 
Ona nić miała siły spojrzóć na 
trunnę — szła tylko, niepatrząc 
przed siebie— jak gdyby ją ja- 
ki instynkt prowadził, szła aż 
do kościoła, tam stanęłai znów 
płakała, a wszyscy patrzali na 
nią—i nikt cieszyć nie myślał 
— Jak Księża skończyli śpić- 
wanie, wszyscy wyszli, ona sta- 
ła — dziad ją za drzwi kościel- 
ne wyprowadził, zatrzasnął ry- 


gle i poszedł mrucząc Wieczne 
odpocznienie, — Wiatr wył, 
dószez lał, ona stała jak wry- 
ta i płakała, oparłszy głowę o 
mur kościelny, ale nikt jęków 
nie słuchał, nikt na łzy nie pa- 
trzył , bo była noc— noc głu- 
cha—a na cmętarzu po nocy 
nikt me chodzi chyba duch.— 
Marysia płakała długo i siadła 
łakać na kamićniu, i zasnęła 
bićdna. — Obudziła się rano, 
żeby spojrzóć jak trunnę wyno- 
szą, znowu pobiegła za trun- 
ną na emętarz — pobiegła nad 
jamę, spojrzała w nią — a ten 
dół przez łzy błyszczące w oku, 
wydał jéj się tak okropny! — 
Usłyszała szmćr sunącćj się po 
powrozach trunny — chciała się 
rzucić za nią, ludzie wstrzy- 
mali, potóm sypała się ziemia 
— ona słyszała, ujrzała nad nim 
mogiłę zświćżego piasku, w 
głowie jéj przewróciło się, za- 
częła śpićwać i tańcować na je- 
go grobie! Ludzie poszli ru- 


szając ramionami — Marysia zo- 
stała ua grobie, i tańcowałzjak 
młoda topol wiatrem uginana, 
śpićwała wesoło, śmiała się o< 
kropnie, a jak zmrok przyszedł 
położyła się obok mogiły, mó- 
wiąc sama do siebie — Antoś 
przyjdzie niedługo, i usnęła. 
— W północ obudziła się — ko- 
ło jéj. głowy stała latarka — 
kolo nićj obok leżał trup ko- 
chanka— dalej stało dwóch ja- 
kichś ludzi, a trzeci równał mo- 
giłę łopatą, mówiąc: —E! Pa- 
nie Doktorze! ani znaku nie 
będzie !— ona rzuciła się nazi- 
mne ciało Antosia i krzyknęła 
— doktorowie poskoczyli ku nićj, 
grabarz cofnął się, jak by kio 
strzelił do niego. — Kto to? — 
Kto?-— W Imie Ojca ! — A ona 
odezwała się— Cha! cha! to 
ty Panie Doktorze! przyszedłeś 
lóczyć Antosia! o! on zdrów. — 
Potćm ściskała i całowała Lrapa.— 
Doktorowie osłupieli — grabarz 
stał drzący — jeden szeptał dru- 
giemu — To ta dziewczyna, 
pamiętasz ? musiała zwaryo- 
wać! Nie traćmy czasu bierz- 
my trupa i wnogi! no! 
na plecy go!-—Dał znak grd- 
barzowi — Ten się zbliżył, chciał 
wziąść trupa, ale dziówczyna, 
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nie puszezała kochanka i gro- 
ziła.. okropnie zgrzytając zęba- 
mi grabarzowi. _ Doktorowie 
stali i patrzali nat to, jakby kto 
inny przyglądał się marjonet 
kom. Dzićwczyna ciągnęła so- 
bie trupa — grabarz sobie — nie 
było ratunku, stary uderzył ją 
silnie łopatą, żeby się jéj poz- 

być mrucząc pod nosem. — Bę= 
dzie dwa! zamiast jednego ! — 
Dzićwczyńa krzyknęła, boleśnie - 
— młodszy doktor poskoczył; 
zgromił startgo grabarza; wziął | 
dzićwczynę gwałtem za rękę £ 
wodząe Lieśkłą „kołó jéj twarzy 

zawołał: — Weale niczego! 
gdyby nie ten szał! ="I! porzu” 
ciłlbyś te głupstwa! przerwał 
drugi, blada jak upior, chuda 
jak trzaska, zda się chyba 
na dyssekcyą, lub dla sprobo* 
wania imócy sublimatu’ arszeni* 
kowego ! — Pan Konsyliarz trzy? 
mał dzićwczynę, grabarz na* 
przód szedł i niósł trupa, gwał 
tem prawie wleczona dociągnę* 
ła się do mićszkania Doktora: 
Trupa położyli na stole, gra” 
barz poszedł — Doktor zamkną 

dzićwczynę w osobnym pokoju? 
dał jéj wina.i chleba —a sam 
poszedł ná dyssekcyą. — Mary" - 
sia nie Jadła ani piła, chciala 


isé gwakem do stołu gdziesle- 
ial Antoś , ale drzwi były zam- 
kwięte, ryczała iprawieiz boleści, 
a Doktor pálil cygaro i machał 
i bisturem! — Przyłożyła oko do 
dziurki od klucza, patrzała i 
płakała , a potóm padla na zie- 
anię bez przytomności. 
ut. 

Mróz dochodził do dwudzie- 
vstu stopni „biśdna „w obdartych 
dachmanach Marysia , stala prze- 
xiębła u drzwi lichego domku. 
— W piersiach -jéj brakło - gło- 
su do wzywania litości, -dwie 
łzy do połowy zmarzłe toczyły 
się jéj po; twarzy —telzy mróz 
wycisnął, boleść na jéj sereu 
nie już działać nić mogła, bo 
to:serce było przesiękle, roz- 
darte cierpienianii, — Piersi jéj 
śliczne niegdyś , piersi były ób- 
nażone, płachta podarta okry- 
wała je do połowy, ręce miała 
-stulone i przymarzłe prawie je- 
dna do drugićj, nogi bose i 
czarne, na jednój znich trze- 
wik, na drugićj resztki wel- 
nianój pończochy. — Jęezala tyl- 
ko a w tym jęku bie bylo sto- 
wa, lecz byla proźba—ten jęk 
obijał się 0 sence jak. konające- 
go modlitwa do Boga — ludzie 
chodzili, ludzie jęki słyszeli — 
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a jednak nikt jéj nie puścił do 


„domu — stała bićdna podedrzwia- 
„mi —a mróz, był tak okropny. 
„Nieśmiało powoli, otworzyła 


drzwiczki „domku i jęknęła — z 


izby wyleciał glos. — A czego 


tamłazisz! i izbę studzisz! do 
Dobroczynności ! zamykaj! za- 
mykajże!! — Marysia jęknęła raz 


 jęszeze stary, czerwony męż- 


czyzna w brudnym szlafroku 
wyleciał na przeciw nićj, chciał 
łajać — spojrzał na piękną nie- 


„gdyś twarz i stanął — ona ję- 


czała— on. słuchał — drzwi by- 
ły odemknięte. — No! no! ogrzćj 
się— chodź! a drzwi zamknij! 
izbę studzisz! drwa kosztują 
drogo — co ity: za jedna? — Ma- 


„ysia weszła, stanęła u drzwii 


tupała nóżkami, łzy jéj płysę- 
ły, czerwony jegomość stał i pa- 


wrzał — potćm zalożył pióro,za u- 
cho i kręcąc głową, zawołał : 
(o ty za jedna? — Prócz ję- 


ka nie było odpowiedzi — a je- 
gomość nie rozumiał jęków i 
mruczał pod nosem — Musiała 
być ładna! — Był to ostatni 
może tryumf bićdnćj Marysi — 
pozwolono jój się „ogrzać, nie 
że hyła bićdna, ale że była ła- 
dna — Ona siedziała przy _ pie- 
cu, czerwony jegomość zam- 


knął drzwi na klucz — milcza- 
ła i oddychała ciężko. Ciepło 
przejmowało jéj ciało od dwóch 
dni skościałe, język jej odmarzł, 
prosiła jeść. Czerwony jego- 
mość, dał jej wódki i chleba z 
solą , ciągle mrucząc pod no- 
sem — Musiała być ładna. — 
Chodził z piórem za uchem, pi- 
sał pozwy, ruszał ramionami i 
dziwował się, że ona była ła- 
dna, a taka bićdna! — Było się 
czemu dziwować ! — Marysia 
niezawsze była tak bićdna, i 
tego domyślał się czerwony je- 
gomość, ale o tém nie mówił. 
tv. 

Na miłość Boga! jeden gro- 
szyk Panie !— Jeden grosz bić- 
dnćj ubogićj! — Jeden grosz 
slepemu kalóce. — Zlitujcie się 
nademną ! — Tak odzywali - się 
Żebracy i Żebraczki pod kościo- 
łem w niedzielę „ siedząc rzędem 
w kruchcie i wyciągając ręce ku 
przechodniom. — Między ubo- 
gićmi siedziała jedna młoda, bla- 
dà, okryta łachmanami i ona 
wyciągniętą miała rękę, ale nić 
mówiła ani słowa. tylko drża- 
ła od zimna i zboleści. Kilku 
przechodniów dawało jałmużnę, 
lecz tłuste baby zawsze ją po- 
` ehwyciły, na wychudłej dłoni 
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Marysi, ani grosz  niepostał 
odpychali ją jeszcze żebracy od 
siebie ,cisnąc się po grosz jal 
mużny, tak że się ledwie na- 
szezupłóm siedzenia pomieścić, 
i usiedzieć mogła. Szło dwie 
osób na mszę — Marysia wle- 
piała w każdego czarne oczy 
łzami zczerwienione, wpadłe i 
nieruchome, lecz nikt nie uważał 
— ten dawał jałmużnę bliżej 
siedzącym, ów rzucał ją dla o- 
ka trafem, dla pocieszenia się 
przyjemnym widokiem, bitwy 
żebraków o grosz; inny mijał 
ich ruszając ramionami, inny 
łajał jeszcze. Ru _ południowi: 
przy końcu summy, szedł jakiś 
tlusty jegomość do kościoła — 
żebraczka spojrzała na niego i 
boleśnie jęknęła, on obrócił gło” 
wę, spojrzał, zdawał się coś 
przypominać, potóm dobył dzie- 
siątkę zkieszeni i rzucił ją na 
wyciągnioną dłoń żebraczki, od- 
dalając się spiesznie. — Ona 
westchnęła i patrzyła długo 28 
nim, a tym czasem obok sie; 
dząca stara kwoka porwała z jój 
ręki dziesiętniczkę i spiesznie 
ją schowała pod fartuch. - Ma- 
rysia nic nie uważała, nie nie 
widziała, zoczu jéj łzy się to” 
czyły, usta miała skrzywione» 


'patrzała przed siebie i drżała 
eoraz mocnićj. — Tłum ludu 
Wracał zsummy, Marysia pa- 
trzyła jeszcze, ale ten jegomość 
Wymknął się tak, że go niewi- 
działa, tylko jakiś bogobojny 
staruszek , dał jéj pięciorkę, po- 
lecając jéj modlitwom duszę 
nieli. J. Kraszewski. 


PRÓŻNIACY PARYZCY. 


Mój Pan wysłał mnie z lista- 
mi na ulicę Sewską. Doszedł- 
szy do kraty Luwru nad wo- 
dą, ujrzałam na jednym zpie- 
szochodów mostu Królewskiego 
(Pont Royal) tłum ciekawych, 
przypatrujących się jakiemuś zja- 
(wisku hydraulicznemu. Była 
to łódź pod wodę halowana, a 
na którą próżniacy nasi w tóm 
mićjscu czekali.  Rozśmiałem 
się na cały głos. Jakiś niski 
Jegomość , w kamlotowym fra- 
ku, z potężnym barcabem, z pa- 
rasolem pod jedną, a mopsem 
pod drugą pachą, powiedział 
(mi żem parafjanin, ja mu zaś 
powiedziałem, że on Paryżanin 
i głupiec. Idąc dalćj, postrze- 
głem Auwerajaka , ciężkiego jak 
koń „piwowarsii, który łapał 
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muchy przed bramą pałacu, o- 
czekując jakiego zlecenia. Po- 
oddawawszy listy gdzie należało , 
wróciłem tąż samą drogą, i na 
moście Królewskim spotkałem 
znowu ze dwadzieścia kobićt, 
które się doskonale pływające- 
mu przypatrywali mężczyźnie. 
— Zatrzymalem się przed ma- 
gazynem, który wziąłem za 
skład wszystkich pereł Urjańskich 
i djamentów Golkondy.  Pólło- 
kciowe głoski szyldu układane- 
mi były zogromnych jak pięść 
brylantów. W framudze zaś, 
w głębi magazynu, przy maho- 
niowym stoliku, zezaszką ob- 
ciążoną djamentowemi kitkami i 
gwiazdkami , siedziała nieporu- 
szona Magazynjerka. Ujrzawszy 
te cuda, stanąłem jak wry- 
ty, cała moja istność prze- 
mieniła się w oko, nić mogłem 


"się napaść widokiem tych ide- 
-alnych bogactw, u nie postrze- 


gałem, że jeden człowiek, dwóch 
ludzi, dziesięciu, trzydziestu , 
piędziesięcia ludzi, zatrzymy- 
walo się po kolei przy mnie, z 
wyciągniętą szyją, z rozdziawio- 
ną gębą, usiłując odkryć w gle- 
bi magazynu. przedmiot mojćj 
nieporuszonćj uwagi. Jeden z 
nich, mnićj od kolegów cier- 
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pliwy, uderzył mnie nareszcie 
po ramieniu mówiąc: «(Cóż 
tam u <djabła znalazłeś ? — Ja 
nie nie znalazłem, ja się dzi: 
wię wszystkiemu , odpowiedzia- 
łem. —Patrzajcie go! krzyknął, 
ten maly hultaj zmarnował nam 
półgodziny czasu.» i paf! ase- 
cho powtórzyło dany mi poli- 
ezek, zmykam dla uniknienia 
powtórnego , wbiegu uderzy- 
wszy nogą o kamióń poeząłem 
kulać. Kilka małych Sabaud- 
czyków zaczęło mnie przedrze- 
*Żniać,... palnąłem jeduego i dru- 
giego, a sam w nogi jak strza- 
ła... Sabaudezyki puścili sięza 
mną „wrzeszeząc. Złodzićj! zło- 
dzićj! Za Sabaudezykami po- 
biegło ze dwódziestu próżnia- 
ków, za temi oddział inwali- 
dów , skaczących w takt na dre- 
wnianych nogach: psy całego 
cyrkułu zaczęły ujadać „kapezy- 
ki i czeladź rzemieślnicza bie- 
gli do drzwi i okien, orszak 
goniących powiększał się coraz 
bardzićj; dopelniono by nare- 
ście na mnie kary bez:dekretu, 
gdyby próżniaków moich nie 
zatrzymała pijana „baba powsta- 
jąca z ryasztoku. Qai zaczęli 
się znićj Śmiać , ona zaczęła ci- 


skać ma mich błotem: ja póź 


«wpadłem do sieni pewnego ido- 
mu, wołając. Oh głupie mia- 
sto! oh głupi ludzie ! Lecz 
czyż to jeden i sam Paryż jest 
4aki ? 
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AMPROWIZACYA. 

W zimie dwie kobićty idąc 
zpewnym poetą w czasie, gdy 
śnićg zaczął pruszyć, prosiły go; 
aby z tćj okoliczności wićrsz ja- 
ki improwizował. «Najchętnićj 
rzekł wićrszopis, a obracając 
się do swćj lubój, te złożył 


"rymy : j 


Na pierś twą białą, padł śnicżek 
(biały, 
I bielszym od nićj się mienił, 
Lecz wkrótce poznał błąd swój» 
? ' (zuchwały, 
I zżału w łzę się przemićnił. 


SZARADA. 


„Piórwsze z trzecim wskazując znaczy - 


liczbę mnogą, s 
Drugie z czwartym, sprawają częst” 
boleść srogą, 
Przez wszystko się ogłasza 
Wzywa lub zaprasza. 


—— 


ROZMAIFE WIADOMOSCI 


W mieście Linesick w [rłandyi 
laki jest brak pałnych materyjałów 
Iż liczni tamtejsi ubodzy wykopu- 
i z grobu trunny dla palenia niemi. 

W dzień nowego roku było wiel- 
kie: trzęsienie ziemi w Palestynie, 
miasto Safed, Tiberias'i okoliczne 
Wsie zostały zupełnie zniszczone. 
Przeszło 1500 ludzi: między temi 
500 izraelitów życie < straciło. — 
W 8dni potóm wygrzebano do- 
pićre kilka» tysięcy ludzi, którzy 
byli mocno raniepi: i zgłodu: na 
pół umarli. „Zydzi w Gibraltarze 
dowiedziawszy: się o tém nieszezę- 
Ścia 15 lutego: sklepy pozamykali 


i solenne nabożeństwo odprawiali: 


Zebraną składkę pieniężną tamże, 
przesłano przez Maltę do Palestyny. 

26 lutego wywieziono z St. 
Gallen w Szwajcaryi. zwłoki $» p+ 
Gustawa: IV. byłego króla Szwe- 
cyi, do Morawy, z rozkazu J, Ks 
W. Księcia Wazy, dla umiesz- 
czenia tychże w grobie w dobrach 
księcia: gdzie już dawnićj zmarły 
wnu: nicboszczyka spoczywa— 
Od. 25 października 1833 żył 
- w Bogu: spoczywając, pod imieniem 
pułkownika: Gustawzonń w St Gal- 
len zachowując najściślejsze: inco- 

r 


gnito,, rzadko z domu wychodził, 
zajmował się najwięcćj. literaturą, 
korespodencyą i swemi pamiętni- 
kami. W październiku 1835 u- 
kazały się początki choroby; leez 
wzbraniał się użycia rady lekar- 
skićj. Od grudnia nie’ opuszczał 
już swego pokoju. / Pismiennie 
tylko: komunikował. się z lekarzem 
którego odwiedzin: przyjąć nie 
chciał. -7 lutego o$ zrana nagle 
umarł tknięty. apopleksyją. Dwaj 
lekarze robiący sekcyją oświadwzyli 
iż gdyby. był. środków zaradczych 
używał byłby jeszcze mógł kilka: 
lat pożyć. Ciało zabalsamowano, 
w ołowianą trunnę włożono, i 


„takową w kościele S. Magnusa zło- 


żono, skąd ją pełnomocnik księcia 
Wazy odebrał. - Zadziwiającym 
jest iż zamek do którego zwłoki 
zawieziono, w 30to letnićj woj- 
nie przez jednego z jego Amena- 
tów Wielkiego: króla i rycerza. Gu- 
stawa Adolfa dwa razy był: zdo- 
były. 


Morning-Chronicle mniema z do- 
brego źródła mieć wiadomość, że 
król Ludwik Filip ma zamiar posłać o~ 
kręt wojenny, do śŚ.: Heleny, dla 
przywiezienia+ de  Francyi zwłok 


Napoleona; i że” rząd” angielski 
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miał dać już na to swoje zezwo- 
lenie. Rozpoczęte niedawno u- 
kładły w tym względzie z wielką 
popićrano gorliwością, a rząd an- 
gielski, na wezwanie oto znaj- 
większą zezwolił chęcią. 

W Przybramie w Czechach, od- 
kryto żyły sróbra, zatrudniające 
około 1000 górników; górnictwo 
i w innych miejscach Czech wy- 
dalnóćm się okazuje. W roku ze- 
szłym kopalnie złota srebra w Wę- 
grzech, Ziemi Siedmiogrodzkićj , 
Banacie i na Bukowinie dostarczy- 
ły 3,367 grzywien złota, a12473 
srebra. 


W Sztutgardzie przebywa teraz 
tak zwany poeta natury, drukarz 
w oficynie barona Cotty, imieniem 
Mikołaj Miiller, a którego drobne 
poezye były już w pismach publi- 
cznych umieszczane. w krótce w 
księgarni J. G. Cottz wyjdzie cał- 
. kowity zbiór jego poezyj, pod 
tytułem: Poezye autodykatyczne, 
napisane, sadzone, i drukowane 


przez Mikolaja Miller. Zapewne 


Pismo to wychodzi trzy razy w tydzićń 


jedna książka. tego rodzaju w li- 
teraturze niówieckiej , a może i 
w ogólnćj europejskićj. Poeta teit 
był pićrwotnie drukarzem, gdy go 
z czasem ma układacza (zacera) 
posunięto, Żądał w krótce by go 
na dawne miejsce powrócono, 
mówiąc że jako układacz obowią* 
zany jest cudzóćm zajmować się 
rękopismem, jako drukarz zaś 
działając li mechanicznie, ma wię- 
céj wolnego czasu własnym się 
myślom oddawać. Widzimy w nim 
prostego człowieka, lecz właśnie 
szczęśliwego wtćj swojćj prosto- 
cie, który utworzył sobie filozofię 
Życia; daleko lepszą od filozofii 
tych ludzi, co wszelkiemi sposo- 
bami pnąć się do góry, nie chcą 
na tém, czćm ich los obdarzył, 
poprzestać. i 


Blisko Paryża, banda łotrów 
szczególnićj kradnie z kościołów 0% 
kna gotyckie i inne osobliwości 
na sprzedaż dla miłośnikow staro* 
Żytności. Mieszkańcy wiosek po- 
stanowili sprzedać tąkowe, aby 
nie wpadły w ręce zbrodniarzy. 


OŚ a ai 


to jest: w PONIEDZIAŁEK, 


ŚRODĘ i PI ĄTER o drugićj po południa. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje sięw handlach Wych Kocha i Szreibera: 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


